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Pi a strop powtżiia i na czasie!
Włochy, jak pisze kra

kowski „Czas", uczyniły 
w dniu 8 listopada b. r. 
zupełnie zdecydowany 
krok w kierunku pi*ze- 
łt toczenia plę w pań
stwo policyjne.

W odpowiedzi na za
machy przeciw premje- 
rowi Mussoliniemu, ogło
sił rząd włoski dwa 
dekrety, względnie roz
porządzenia Rady g a t! ■ 
netowej. W pierwszym 
dekrecie kasuje rząd 
wszelkie paszporty za
graniczne i nakłada su
rowe kary na każdego, 
ktoby bez paszportu wy
jechał z Włoch.

Nadto udbiera rząd 
prawa wydawn.cze na C oraz w y żej...!

czas nieograniczony pi
smom opozycyjnym, roz
wiązuje partje organi
zacje opozycyjne, wpro 
wadza kontiolę policyj
ną nad osobami, dążą- 
cemi do przewrotu poli
tycznego lub społecznego 

wprowadza urzędy 
wywiadowcze przy 
każdym oddziale woj- 
f sov yra.

Ważniejszą jest usta
wa druga — w której 
cu słowo daje >ię od
czuć ‘groźba knutów 
i stryczka.

Artykuł pierwszy tej 
ustawy zagraża karą 
śmierci mordercom po
litycznym. W artykule 
2-gim wprowadza karę

Pi. II. 146/26 
' 2/

W  Im ien iu  R z e cz y p o sp o lite j P o ls k ie j!
Sąd okręgowy karny, jako prasowy, w K.a- 

kowie orze1-! na wniosi-k Prokuratury po myśli 
§§ 486. t87, 488, 492 i 493 pk:

I. Treść zamieszczonego w Nr. 15 perjo- 
dyczrego czasopisma drukowego .Kral is* 
z daty Knków, dnia 1— 15 listopada 1926 
artykułu 1) z napisem: .Straszna o h y d -1
w ustępie zaczynającym sie od słów: .Od  
przewrotu maioirepo* a kończącym słowami: 
.warstwy uaindu*, dalej w ustępie zaczynają
cym się ud słów. „Zbiudnia majowa* a koń
czącym słowami: „dla prawa u dołu*, dalej 
w ustępie zaczynającym się od słów: .W styd  
piecze* a kończącym słowami: „sanacją mu- 
»aln«i", wkońeu w ustępie zaczynającym się

od słów: „Maluczko a pod rządami* a kończą
cym słowami: „rodzaju zbrodniarzy", — dalej 
artykułu 2) z napisem: „Walka piłsudczyzro 
z Pomorzem* w ustępie zaczynającym Sie od 
slow: „Rząd rokoszan* a kończącym słowami: 
• n . złość nic więcej" oraz w usiępie zaczy
nającym sie od słów: .W idoc nie rząd* a koń
czącym słowami-„na jednomyślny opór" -  w ie
rzcie artykułu 3) Ł napisem- Niepomyślane 
skutki ."'eprzeuyślanych czynów* w ustępie 
zaczynającym się od słów: >Z nakazu władz* 
a kończącym słowami: „a gdy to nie porno 
gło* oraz 7 ustępit caczyna ącym się od słów: 
„prze*, osoby, których" a nończącym słowami: 
„sądzi polskie społeczeństwo* zawierają 
w przytu.2 onvcu ustępach przedmiotową istotę 
wysl. §  300 uk.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania inkry
minowanych ustępów powyższych artykułów 

zakaz ten ma być we tormie przepisanej

w najbliższym numerze inkryminowanego cza
sopisma ogłt szouy,

a lb o w iem
w ii ty kulach tych utor publicznie i w pismach 
drukowych nrzez lżenia, wyszydzania, niepraw
dziwe przedstawienia i przekręcania taktów za
sądzenia władz w powadze poniżyć i takimiż 
śrudkami do nienawiści i pogardy przeciw 
władzom rządowym wubudzic usiłuje, ro sta
nów i wyst. z § 300 uk.

Równocześnie poleca się Redakcji czasopi 
sma „Krakus*, aby tę uchwalę najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronif óoa 
rygorem § 20 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.
Sąd okręgowy karny, jako prasowy Senat II.

W Kiakowie, dnia 30 października 1926.

Podpis nieczytelny.
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śmierci na „zbrodnie stanu"; 
w artykule 3-cim wprowadza karę 
15 lat więzienia dla spisków po
litycznych ‘ za pochwalanie ich 
w dziennikach.

W  dalszych artykułach wymie- 
n.one są kary za zakładanie to
warzystw rządowi nieprzyjaznych,
■ za agitację w tym duchu; do 
kar tych należy pozbawienie oby 
wateistwn włoskiego i konfiskata 
majątku.

Przestępstwa polityczne wyżej 
wymienione sądzić będą sądy 
wojskowe, złożone z generała 
i 5-ciu oficerów „v.lllcjl naro
dowej".

Jeżeli dodamy do tego, że usta 
wa powyższa ma działać także 
"rsteC2, to będziemy mieli — pi
sze „Czas« — obraz ^aństw d  
|  llcy jttjo  z końca 18-go i z po
czątków 19-go wieku.

Jak widzimy, Mussolirn szybko 
idzie po drodze, po której szła 
dotąd każda dyktatura, a każda 
dyktatura, jaką jest, i dyktatura 
Mussoliniego, ‘ okazuje zawsze 
ląienle di. represji i/szelkle]

k rytyk i i do zniszczenia obozów  
dyktatorowi przeciwnych.

Dyktatura bowiem jest niczem 
innem — tylko odsunięciem spo
łeczeństwa od rządów, prowokacją, 
t. j. wezwaniem niezadowolonych 
z niej- i wiedzie po stronie dyida- 
tury do ucisku policyjnego, a po 
drugiej stronie do zamachów.

nykftatora gasi wolność sło
wa 1 swooodę my.tll, za to zaś 
wywołuje wrzenie podziemne i za
machy. Usuwa bezstronność Lą
dów w cień, podkopuje zanlatile 
do prawa, i, prędzej czy później, 
przemienia życie polityczne w sze
reg morderstw, gwałtów, spisków 
i buntów, represyj ucisku.

Odzywają się —  pisze „Czas" — 
i u nas w Polsce glosy do naśla
dowania „mussolinizmu" i faszy
zmu, ale nl&cn nas Móg b.-onl, 
aby się u nas zakorzenił system 
wykluczający naród od włizoI- 
klego udziału w rządach, niósł
by on w sobie dla państwa naj
straszniejsze nieszczęście, bo chaosu 
i anarchji wewnętrznej, na wypadek 
ubytku lyktatora. D.

Na Modnej c irodne.
nią też Iklairy m  rozpoiwsze eh uie-
pnaiWdźiwy-ch wiadomości o działalno, 
śet władz państwowych, choćby te w ia
domości podaim były jako pogłoski, 
a  kary tie wynoszą wi gr s«y wnaoh od 100 
do 5.000 złoiły d i, lub aresizt od 3 dni 
do 6 tygodni,

Dió olrzdklaiuia, O' praeisitępstwaeh; 
prziewiidlzilamyieb w powyższy m dekre
cie, pioiwloławe są władze nie sądowe, 
leicz administracyjnie fna weoi- daw 
jiyteh piaiwi rosyjskich) 2-giej instancji, 
lub wfłiadże pierwszej instancji szcze
gólnie przez minisitirai spnatw wewnętriz- 
ttjflcili up|ite(â ioaiito.

SŁOWO O KAGAŃCU NA PRASĘ.
To, cośmy w 13-tym no merze „.Kra- 

ikusa,«, pisząc o powrocie »siamod,zitir- 
żiajwia,« przepowiadali, przy podaniu, 
jsiŁtk się olkaizallloł, bardzo trafnej ilusitra 
cjii spełniło się.

W diniiu 6 listopada b. r. pitzyniósł 
11 Ozpenmalk ustaw pańsit)Wa« rezporzą- 
dżeniie Pumydenta RzeczypospioMtej 
e  dnia 4 listopada, b. r., nakładające 
prasie polskiej prawdziwie. — mo- 
siki ewislld kaganiireę...,

Pojwieidjzliianfo w tem rozporządzeniu, 
że kito publicznie, łub w druku rozpo
wszechniać będlzło wiadomości1 nie
prawdziwe liuib przekręcone, a mogące 
SEkiodziić itatetrieislom państwa,, sejbd wy
wołać niepokój Wewnętrzny lub ze 
wnętrzny, uleginie karze od 300 do 10 
tysięcy złotych.

Jeżeli, sipiraiwteai dopuścił się irozpo- 
iwjszeCitmiieuŁa szkodliwych wieści, 
lub niawtet pogłosek, wskutek niedbal- 
stwa, uleigniiie karze od 100 d!o 3.000 
■złotych, a  iw razie nieściągalności tej 
kwoty, zanniienia się mu tę kwotę na 
areszt od trzech dni do miesiąca.

Kuizpiouządrzenie Prezydent.,, wymię..

-o-----

największych nadużyć —■ a o nich nie 
wolno będlzio w dziennikach pisać, bo 
urzędnik administracyjny * wojewódz
twa lub starostwa,, kontrolujący pmisę/'. 
mioże uiznaić te, chociaż prawdziwe wia 
idiomlolścol, za; nifcprawdziwe, za przekrę
cone — lub .szkodzące państwu, a na 
to niema tady,

Diozwploiny jest wprawdzie rckurs 
do sądln, ale zanim sąd tę  sprawę roz
strzygnie, wydawca i redaktor pisma 
podlega kaiom wymienionym w roz
porządzeniu Prezydenta Rztczypoape 
litej,

Goiś podobnego znało tyłku byłe 
KirółqstbwiO ’ Eolskie (Kongresówka; 
■w cżasfe nlaywiększego ucisku polskiej 
prasy przez wtadzo rosyjskie.

Talkli jest ogólny sąJ oipinjii publicz
nej!

Słychać, że cały Sejim Avy,stąpi, prze
ciw1 tym repiesjlom prasiowyin, parrja 
■zaś Hoicjaiisityieznia, wizględniei jej *Cen- 
tralny Komitet Ary;k'Oiaawcz.y« uchwa
lił nłsi poisiedzeifiu delegatów Komisji 
Z w iąźków zawodowych, odbytem dnia 
10 feto,pada b. r w Warszawie, taki 
wniosek: .........

»iStwi'3irdlzająo, że! wydany w dniu 
6 listopada idielfcrat prasowy jest nowem 
pogwałceniem Konstytucji i ciosem, 
wyiniierztoinym w demokrację, pinzek.ro 
śiai boWliiem wolność ąsłowa i druku, 
wiz.y|w(a się Związek polskiej party! bo- 
cjaliilsityeznąj dio poczynienia wisizełkuch 
wysliłkójw, by uekret ten został przez 
Sejm niezwłocznie uchylony!

Czy Sejm tlo zrobi', czy nie, w ka
żdym razie dekret represyjny nie przy
niesie pożytku ani rządowi; ani społe
czeństwu, a żaden rząd nie wygrał je- 
słczc wojny % nrasą Mar.

Straszne żniuo Śmierci.

CO O T£M ROZPORZĄDZENIU 
SĄDZI OP1NJA PUBLICZNA?

Opiinja pubiiiazua uważa, ten kaganiec 
■nałożony pratsic za powrót dc stosun
ków rosyjskich. Rząd chce powyższem 
mżpuiffiądizienliiem, kneblującem wolność 
prasy, EHioibiić i prasę i społeczeństwo^ 
»wielkim, — jak pisao ->Gazeta, Poran
na* niemową*.

.leżeli puaisa nie będzie mogła kry 
tyikioiwlać rządu i jego fuinkejonialrjusizy, 
to ci za to będą mogli dopuszczać się

■Związek Przeciwgruźliczy* 
dio sumioirząia.ów miast polskich odezwę, 
lwi kitóreyl pitaedsltąwia cyfrowo jeidinę 
z i luj straszniejszy c i i chorób ludzlkliicli, 
t. j. gruźlicę (suchoty), trapiącą i ni 
sączącą naród polaki.

Więcej niż 70 tysięcy ludzi umiera 
iwi Polsce rolcznle ua gruźlicę; chorych 
zaś jest prawdopodobnie najmniej 10 
razy tyle, to znaczy ofcclo mil jena.

Rai gruźlicę umierają przeważnie lu
dzie- młodzi, w, najbardziej czynnym 
okresie życia, przez co i państwo i na
ród tracą olbrzymio, rzesze pracowij 
■kow.

»Z,w(iąizle(k PrżCCjiwgiużliuzy* zazna
cza,, że, państwlo nie może mu przyjść 
■z wydatną pomocą ck> walki % tą cho 
robą, więc Związek zwraca się z gouą- 
■cą odezwą do wszystkich samorządów 
gminnych, aby te co roku wstawiały
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do siwtoreh budżetów pewną kwotę Ma 
Walkę z gruźlicą

Są w* Patoce miasta, któro na ten toet 
al»i grolsizą ni® przeznaczają; takich 
młasit 'być nie powinno. Wielki & i małe 
irialsitia, wszystkie wogóle gminy po-

Głosy Czytelników i
Niema, dhilai, żebyśmy nie -r trzymali 

ikriikhi, c&laiwoui kilkanaście, listów ze 
jisłowami uznania dla! naszej pracy 

i z zlaichetą,-' ' db dalszego' flaiaJamia 
■w tym kierunku, jaki reiprcizentiue 
»:Kiilakus<.

Wszystkich Mstów drukować 1 pn 
dii wać nfe możemy, by .zajęłyby cały 
praiwie numer »Klr;aknsai«.,’ale od. czasu 
do czasu musii/my podać do’ w ia d o m o 
ści Szan. Czytelnik ów choćby małą 
kartko, t  której S7/ 101, Czy le,lnicy do-' 
wiedzą się, jak ik> ludzie oeehłaia ►Krat 
kusa*
„•>Z praiwdizfflwą przyjemnością — 

(pisze nlaiin p. Tadeusz Ód. z W arsza
wy) przeczytałem ok îaoiw® numery 
sKrekusiai*. Popierając idiee i kierunek 
pisma-, pirtagwe zostać i |g a  -ozytętni
kiem. W tym celu przesyłani orziw 
P. K, O. (czekiem Poczta wiej Kasy 
oWcizednoślci) kwartalną prenumeratę, 
prosiząc- c  aaOiiicaeme mnie w poczet 
prenumeratorów » Kraikosa/. W miąire 
możności będę się sfcauał rozszerzyć 
s Krakusa,*. którego jestem zdeklaro
wanym sympatykiem, Pragnę poznać 
też i poprzednie numery »Krakusa* 
i prasce — 01 ile to jest możliwo ■ -•
0 przystanie mi numerów początko
wych -Krakusa*.

A Kwąść.... p%-»: AI przejmie d/ię- 
ku|ję zlał nadesłane' mi numery »Kra
kusa., Piilsmio' to bairdlzo mi się spodlo 
buło, więc postanowiłem' je sobie zapre
numerować. Udało mi. się też zjednać 
jeszcze jedlnlegoi prenumeratora *1 i po
śród) mioalch zna-jomy eh, więc mogę 
przestać dwitą prenumeraty roczne, co 
też usIhrulteCziniiam dołącao.ivm czekiem 
na P. K. O

Woje, Chmiel.... J  Ciężkowic: »Pi5y- 
piadkoWo przeczy tal t m parę kartek 
>tonaikusia*, i bardzo md się »Krahus« 
fi-potdlolbal, jako pismo niezależnie i. boa- 
Ó<airty|jme. Życzę Saant. Redakcji, aby 
tio- piisimlo roiapow-s/zecłinilo się wszedizie, 
zwłaszcza; tam, gdzie panuje ciemnoto
1 pantyjniicitwo*.

Ozyfcellriiilk1 M. Z. pisze- »Nie byłoby 
w Polsce tyle partyjnictwa i kłótn 
międlzy stronnic tiwamiij) gdybyśmy mieli 
wiięcejl tiakilch pism. jak »Krakus*.

Z niego dopiero' dowiaduję się praw ■ 
dy, z nilego- wiem dłużo o Polsce 
I o świecie, — cieszę się więc, że so-

wiiiiny iść społem do Walki z hydrą gru
źlicy.

Każdy grosz, zużytkbwtany na tę 
walllk ę, piizyspo rz y. jspoteczeńsikwu ludzi 
i  p-raęy, wizbcgaci majątek narodowy 
i przyszło pokopanie. . .

prasy o „Krakusie” .
bie »Krakusa«.. Zaprenumerowałem 
i będę glo znajomym gorąco poleca?*

GŁOSY PPASY.
W 40-ilym numerze /Przewodniku 

K;ito®ick'iegio«,' wychodzącego w Ko w 
Blriilain:, w  Ameryce, czytamy:

»Z przyjemnością obserwujemy sta
ły rozwój »Krakim «, który  pom'iimio 
nader ciężkich warunkóiw, w jakich 
sie znajduje. twardio i nieugięcie stoi na 
straży państwowości i praworządności. 
Niezależny -od ' żadnego " stronnictwa, 

,% 1'iera, się » Krakus* tyllkO na prepu- 
metaćłe i dlLultago też miożo glloisić praw
dę*.

Gwiazdka Cieszyńska ra w numerze 
31 z dWai 26 pa/.diziernika b. r. pisać:' 

.,iW Krakowie wychodsi diwtutygotnib 
K ra k u s^  pilsnio, lii.ezahmne. ypo-łeicz) 

mo-piidttycziie, dobrze redagowane, 
oświieittają-ce w -odpowiedni sposób sti — 
sunkiii w państwie polskiem, jakie po 
zamachu, majowym ■ powstały Pismu 
red?suwane jest żywo i z temperamen
tem i.

Dzisiejsza młodzież
Traimiwaj pe-llny, jak w kościele 
W ulioCzylsite jakie'świćt-0:
1 siiedż-ąicie, i sifcojąicie,
Wszylstkie miiejscai już ztajęte:

Już ta  u nas temi czasy 
Róiżnie się w' tramwajach dzieje: 
Starcy, Jamy otają^a- zaś 
Siedz-ą młodzi dobrodzieje

Właśnie oto na platformie 
Tyłin-ąj stoją dwie kobiety 
Pośiód tmężozyizn dość poważnych — 
Wiildlok- ^yiklly  ta, niestety!

A ziaiś młodiziain aoz,p o starty 
Siedzi sobie, barda dusza!
Że taun starzec, lub kobieta 
Stoi, Pic go to nie wzrusza

Więc do niego już niemłoda 
Jedna a  pań, tak mówi 5 tłoku-- 
>, Jabym pamu ustąpiła 
llaindżo- cbętńie siwoje lokum.-.

1 kiwniej by uię zarumienił 
Młodziku, jad: zia jaką zbrodnię...
A teUi móiwk »A:ch, dziękuję!...
Mnie tu dosyć jest wygodnie*^

Nienasycona 
żydowska zachłanność.
W żydowiSikiem piśmie -.Hacefir* 

wyliiclza- poseł Grynbaum wszystkie 
komzyścii, jakie uzyskali1 żyd zł od rzą
du przewrotu majowego.

Rząd poma.jowy: l)  ogłosił pńbliicist; 
iiifą że zrywa z ekonomicznym aniy.se- 
raityzmom rządów joopirzednicb, 2) pu- 
C7,ynii żydom ulgi w egzekucj-i podat
ków; 3) rie  u,rzeczywistnil z.-ipowiedai 
cdobrania żydom koncesiyj 4) usunął 
niebciZpieci7.eńSitwo zagrażające żydom 
w projekcie o w o ] usitawy przemyisło 
wej; 5) wydał rozporządzenie w snra, 
wic swkół żydowskich korzystne dla 
nich; 6) ogłosił okólnik w spnaiwlio pa- 
daWauia ohyw-ifelsówa p-olslkliogo1 ży
dom (bo-W.owikoin, przybyłym 7. m» 
aji — prz,yp. red-.); 7) usunął staiostę 
(W skutek skargi żydów: 8) usunął 
-oigrauliczenia 0» - do; wyjazdu żydow
skich akademików zai grau.cę; 9) usu
nął w-i/eilu pollilcjąntóiW (wskutek skarg 
żydów) —  j t. d. i t.. d .

Wogóte,' jak pisze pose? Grynbaum, 
»nast,ąpilą w stosunku władz do ży
dów zmbuia na lepsze*.

Wierzymy w to i  widzimy 1 /,ee,żywic 
ściiie te zmianę na wielu p-otlach, a prze- 
dewszysllciom na obu uniwersytetach 
małopolskich, t. j. v/ Krakowie i we 
Lwowie,

W Kirakoiwii? zaptiis-ało się w t.vm to
k u  na Wydlziiliil fiłozo-ficzny 1.642 słu
chaczy, w tern 371 żydów. Na prawie 
jest 290 żydów, '

Gorzej jósżćze przodtetawia. się ta 
-sprawą na nniiwersytecie lwowskim. 
Taim na Wydział m, 11ema-t yczno-p-rzy- 
rodniiozy .zapiiiata się 60 żydesw.. nią 
Wydział łuimanistyczny 340 żydów, 
a na prawie jest 140 żydów. Ogółem 
łwowbka wiszeciudca nia prawie poło
wę żydowisifcich słuchaczy.

Nie przeszkadza to jednak żydom 
krzyczeć, że są jeszcze pokrzywdzeni, 
j że udzlitellioue :.m ustępstwa są niewy
starczające.

Opasły i bezczelny poeta żydowski, 
Szałom-Asiz, ktfrry w Ameryce szkaluje 
ńaród polski, tak woła vr liście otwiar- 
tym d'o p. Pił&alskicgo:

»Wielki Marszalku! Trzeba szeroko 
otworzyć drzwi dla żydów, dać im do
stęp do obejm- 'Wania, urzędów, uopu- 
ścić żydów do wszelkiego rod'zaju ro 
bót puiblilczaiych, nic robić różnic mię
dzy żydenn a chrześcijaninem przy ro® 
dawlaniu koncesyj... jednem słowem 
stworzyć dla, żydów inno też możliwo- 
śdi« (ctóyli sitiwcrzyć im m  Polsce 
raj. — Pluzyp. red.).

»Świąt oezekujir tegto od Pana:, Pa
nie Marsizałku — kończy swój list Sza 
lóm-Asz — i  żydzj, całą nadzieję w Pa
nu, Panie Marszałku pokładają*!
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To za mało, panie Brodacki!
'Poseł ®f isitronniotwa, vP,i)ate/tiai« 

d głótwiny ił^daiklbor organu tejże pantj-i, 
♦eWmieo »Piaisltat«, p. Brodack-i -wcale 
trafnie ocetaił w 43-cim numer7/9 te
goż tyigiodtnilM bilans z lam 8 naszych 
»ipodslkiio-h rządów* i polskiej gocpo 
darki w Mrudzon-oj Ojczyźnie.

PnaJwdą jest zupełną, co pisze p. 
Brodacki, -że ta gospodarka przedsta
wia się fatalnie. że Polski aaui wiciąż 
ubywa, nie przybywa, więc wpływy 
nasze zagranicą słabną i cara® widio©?, 
niej sprawdzają się slo-wa- W yspiań
skiego: że dostał się nam »złoty róg 
wotoaśei i nSspbdlległo-śck, atle myśmy 
go ooetoić i izKiChować me umieili, dla
tego, jeżeli talk, jak dotąd, gospodarzyć 
bodziemy, — zostanlę nam się Ino
SZiLUi «.

Blędlem byłoby S -  pisze p. Brodaic wi. 
przypisywać całą winę sejmowi j rzą
dowi luib parljom które, co prawda, 
uprawiają względem siebie prawdziwe 
'Chuligaństwo, bo przyczyny naszych 
-złych rządów leżą też w zmlcznej czę
ści, i w społeczeństwie samem, w jego 
zgubnych wadach, a p-rzcdewozysłhtifim 
w braku sumienia obywatelskiego 
I ten brak, to może najgłówniejsza 
przyczyna wszystkiego' złego w Pol 
aca,

Tylku wftettó, solidamy, uczciwy, 
pracowity :$ ofiarny naród może za 
pewni ć -sobie lepszą i ti w'aiłą przy
szłość, a  właśnie tych taik-żo warun
ków — jak słusznie twierdlzi p. Bro- 
dackii — brak.

IX" feglo 'wszyatikkgo lewi©a rozsa
dza społeicżftńlstiwlo, sieje niezgodę, 
dzień’ naii ód.1 na- obozy i' dziś mamy wi
dowisko podiobne, jakie było w Pol 
Sipe przed 150 M y.

Talk się dziś między sobą kłócimy, 
lak cię kłócili przodkowie nasi, aż ich 
k łó tn ie  zagłuszył hiulk arm at Moskali, 
którzy przyszli uod Warszawę i ca- lei 
Polsce koniec eirobili.

I>zi ś drogę do Polski torują bolsze
wickiej Rosji nasze Stronnictwo lewico
we, dlatego partje praiwie.we pewdmL. 
ny zirewidOiwbić swe pro-gramy i zgru 
puiwać Sjiołeicz-eństwo w jeden obóz 
antyboJszeiwfoki, któryby oparty
0 Konstytucję, o praworządność i kul
turę zachodnią stoczył zwycięski bój 
z barbarją nofezewiiclką, idącą coraz 
śmielej j a  podbój rolski.

Panie pośle Brodacki! Podanym mi 
w streszczeniu wywodom i radiom każ
dy Po-łaik przylkileuśnio i za trafno je 
tiz-na, ale- Polak-katolik widzi w n-i-ch 
brak jednego, bardzo ważnego oparcia.

Sanna Konstytucja, prawo-rządlność
1 k ult/uina zachodnia nie obronią nas 
nrzed boj!isize}wiizam m — to stanowczo

za słaba zapora! Bolszewizm — to nie- 
tyilko system polityczny j społecizny, 
ale to przedewiszysitkieim antychrystja- 
nizm, prawdimwy Antychryst, który 
wYpowiedlziat walkę Bogu i wszelkiej 
religji, więc bez oparcia się o Chrystu
sa, o Jęgo rełigję nie damy rady bol- 
szewizimoiwi.

Widfcą to m-ctyik-i chadecy, ale i na
rodowi demokraci, i ci dzisiaj nie gło
szą juz -wyłącznie- hasła wyższości na- 
,rorkuwycli, tjako celów swej pracy i już 
nie mówią: ^Polska ponad wszystko*, 
ale chcą i Kościoła katolickiego I Wi
ry bronić.

Smutna co rzecz — iż "Piast w cy *, 
Któofnnictlwo ludu katolickiego, n:e mo
że jakoś tej prawdy pojąć, że oprócz 
»refotriny rolnej*, jest jpsizlcizci di aga 
ważnlejioiz-a sprawa, mianowicie: obro
na Wiary i Kościoła, przed idącą od 
Wschodu nawalą bolszewicką,.

Nawet najsilniejszy duch obywatel
ski nltc nam nie pomoże, jeżeli się 
w-szyncy nte zbierzemy dio wspólnej 
obrotny — pod sztandarem Krzyża!

T'ak palnie Brod'ac,ki„ Trzeba rzeczy
wiście zrewidować program Piasta* 
i więcej go kn Cłuryst-usowi skierować, 
a Utworzenie jednego silnego obozu na- 
mod-oiwcigo i fcatolłak-ieigo będizio potem 
rzedzą bardzo łatwą. Mar.

Postęp w gospodarce 
krakowskiej Kasy chorych.

Czy to podi wpływem nowych człon
ków Zarządu Kasy, wyszłych z nie
dawnych wyborów, czy też staianiim  
Dyrekcji tejże Instytucji, mniejsza 
yJnesiztą o  to, dość, żó ’jak widać z po
niżaj poda-negio sprawozdania, czynnoc 
śei kraklowiskfej Kasy otoo-iych wzra
stają z mi iśiąca na- miesiąc, a  więc ko
rzysta z niej coraz więcej osób.

Nia liczne życzenia naszych Rzam. 
Oizytółnlikóiw;, postaraliśmy siię o do
kładne sprawdzianie za- miesiąc wrze
sień 1926 r., które przedstawia ai£ na
stępująco:

a) Przychody: W okresie sprawo
zdawczym wphe-ono składek człon- 
kuwlslkiich zł 453.973 gr 02.

b) Kiulzchudy: Zasiłków’ chorobowych 
wypłacono sumę zł 1C0.614 gr 82 — 
zasiłków położniczy oh zł 14.086 gr 21 
zasiłków pogrzebowy oh zł 8.038 gr 
23 — zwrotów czlom-m Ka-sy i ich 
rodzimlom za obcych lekarzy. leki, po
moc afcusizoryjną i t, p. zł 17.849 gr 
40 — koszty utr/yma,nia chorych 
w szpitalach i zakładach bóżniczych 
wyniosły zl 55.775 gr 64 -  leki zaku

pione' pdaejz wła.-ną aptekę, place per 
eionaiłu lekardkiiego i aptecznego zł 
135.313 gr lu  — w,1 ludka do Związ
ku Kas ohioiry-ch 1 % od przypisu i in
ne wydatki, zł 7.717 gr 11 — koszty 
administracyjnie zl 41.558 gr 06, t. ■ 
9 % w Stosunku do przychodów.

Mimo ciężkieli warunków gospodiaw- 
c-zy-c-h. KaiSiai — powodując się dobrem 
chorych- -przystąpiła dio budowy gma - 
©hu ambola|t|oryjne,go przy ul. B ato
rego; koszty wspomnianej budowy wy
niosły dio- dnia 30- go września b. r. żł 
405.746 gr 23.

o) Sprawozdanie bkamkne: We
wi zeiślniu b. r. ogólna ilość udzielonych 
porad lekarskich wynosiła 36.686. z le
go w sarniej n. p. dentystyce udzielono 
porad 5.935; godzin ordyuacyjnycji le
karzy było 4.257. Pracownia bakte
riologiczna. wykonała, 1.228 analiz, na
świetlań lampą kwarccwą, leczeń dia
termią — Roentgenem i t. p. udzielono 
w lecznicy Związku Kas chorych 
i wi Zakładzie fizykalnym Kasy. znaj
dującym się w a Filji w Podgórzu 7.790.

W przychodni przeciwgruźliczej 
przyjęto 495 chorych, w sanatorjum 
dla gruźiezo en ery eh na Prądniku Bia
łym znajdowało się 32 chorych, do sa- 
natoijum av Bysiuej wysłano 16 osób, 
do anmyich miejsc Klimatycznych 45 
'otób,

NiiczdkJdnych do pracy byłe w dniu 
30 września 1.255 osób, -zmarło w okre
sie sprawozdawczym 141 osób.

Jak  wielka rzesza ubezpieczonych 
w Klasie chorych korzysta- z usług tej
że Instytucji, świadcz,y najlepiej ilrść 
wyekspedijnwariych recept w aptece 
w Ceuiltiraili, K-to.ra1 wynosiła w miesiącu 
'WiiześnLu b. r. 20.115, co przeciętnie Ma 
dzień wyjnioid ukoło 700 reee-pt. apteka 
zaś we Pilj-i w Podgórzu wyekspedio
wała w tymże okresie 6.231 recept.

Nadmienić tu należy, żc jak świad
czy »Bi|uleityn« Nr 2 —Grupy Chrzęść. 
Spoi w Radzie Kacy chorych w Kra- 
■koiwłiie, od chwili ostatnich wyborów 
do dnia dzilsiejsz^gj nie do-niesiono 
o żadnym wypadku nadużycia z« stro
ny organów krakowskiej Kasy cho
rych.

Ze zbioru myśli.
Brak nam m y ś l i  p r z e w o d n i e j ! . . .  

Daj J e  narodowi z a s a d ę ,  jako punkt 
oparcia, a podźwignie się z najgłęb
szego upadku.

th .  Cecylju Zyberk-Plater.
K r y t y k a  przyczynia się do udosko- 

nale iia człowieka — narodu — ludz
kości.

Krytyka zawsze i wszędzie jest rę
kojmią p o s t ę p u .

Stanisław Wańkowicz,
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Polityczne przeptKofgdnie no rok 192?.
Wybzedł już z druku nakładem 'A.

Coltami i; dYosmiozofieiznoi-asitino-Ioigicz-
ny Kjailenidla,rzi«, zaw taujacy p-rzepo- 
wdedlnliie poMitycizme na- rok i 927.

Według ty eh przepowiadał, Anglja 
bodaiie miała kłopoty, będą też i sufc- 
coisy, ale konstelacja, -gwiazd Sloń-ea 
i Uramusia, wlskaiauj© na w ypudki śmie-r- 
w w slfeiraicili najwyższych i w rodzinie 
kiróiewiskiej.

i\;zajr,em wznośnio w Anglji liczba 
v ypącllków .śmierci z powodu wypad 
ków automobiliow y eh.. od Ponażoń «!•>• 
neczych i wskutek licznych samo'-

W pairlaimeinelo angielskim będzie 
w.ólo niepokoju. i wzburzenia. Zo-t-ir, tc 
też będą- spoiry partyjne. a wiile i ży
wo dyspuituwlać sie będzie nad spra
wami wojskiowem i i kwestja roztrojc- 
niia. W sito-siuinlkach dio kolonij nastąpi 
silne naprężenie. Anglja w lynitjróku 
swaci prz-yjaiciiela-;

iWie Francji poprawią się nioeo fi 
raainsOiwe stosunki; ale nie będzie i,- je- 
sżo-Zu właściwla, i zasadnicza, sanacja. 
Rówtnteż wpływy mirro d-n francuskiego 
iwmiąńią. Zajdzie wypadek śmierci 
w pairlamienci-e. Krytycogu* okresy, .to 
początek stycznia, połowa lutego i li
piec,

Dla Włoch rok 1927 poziustajo pod 
.sweizęśfliwą gwiazdą. Wszystko w tym 
k-najm dobrze się ukształtuje. vVlochy 
■zy,sikają na wpływa,ch i potędze. Spe- 
cj-alniie pomyślne dla Włoch okresy, 
IJo marzeń i pierwszą połowa czerwca. 
Natomiast początek styczniki, druga 
potowa- lutego i czerwiec zaznaczą się* 
krytycznymi mionientami

Dla Austrji rok 192-7 będzie rokiem 
krytycznym. Zaznaczy się on połi-tyez- 
aem-il nii-epOmyśl-oemi posunięciami 
i k!łe|p-sraitnS -sitloisiiiuikamii zag-rami-Cizny- 
mi. iUistąpieniie gabinetu oraz' śmierć 
głowy państwa prawdopodobne. Je
sieninie miesiące najkrytyeaniejszo, 

Rosję sowiecką czekają ciężkie 
pirzejśiciia. Rok 1927 przyniesie -nieza
dowolenie i niepokoje, zupełny upadak 
handlu i przemysłu, bezrobocie, nędzę, 
rozprężenie państwowe; specjał nie 
krytycznym miesiącem będzie luty, 

Dla, Czechosłowacji rok 1927 ma 
w zasadzie rożne zaburzenia i nieprzy
jemności- na tła potitycznem. Również 
ruch komunistyczny się wzmoże, a to 
ujaiw-ui się w zwiększonej ilości wy- 
paidkióiw nies-zic-zęśliwych. Orga-n-iizu-oja 
awmjj. zrobi ppytępy. Pozatom -tok ten 
przyniesie Czechom nowe reformy spo
łeczno j powiększy dobrobyt ogólny, 

W Jugosfawj-i ra  ogół krytyczne 
stosunki. -Sytuacja gospodar-oza i poli-

ty-c-zma poanstuiwia wiolo do życzenia; 
zmiikny w rządzie.

Na- Węgrzech p--koj,Owy i pomyślny 
:rozi«óu, uwieńczony będzie gospodar
czymi i politycznymi! sukcesami!.

0  Pohsic-e i o Niemczech ten jdvah n 
a-r-z* proroczy nie wspomina,

 .>-----
Nieeio i-u-ny jest hurosk-p indyjski 

-na roik 1927 ogłoszony przez słynnego 
faikfijia Gzan-Madga-ri, autora wleilu 
dz-iieł, mieszkającego w Kalkucie, k tó 
ry cio 5 lait ogłasza w prasie indyjskiej 
iwicale trafn-e przepowiednie.

Według Ozojo-Madga-rł w lutym 1927 
roku upadnie w Turcji rząd obecny 
i do steru przyjdą przedstawiciele p;. r- 
tj-i fcon.sieinya-tywnej Na uil-ica-ch Kon 
sitiaiTUtynopolai i Yągoiry dojdzie do 
większego rozlewu krwi.

1 ‘rzeciiwkÓ Rosji wystąpią z jednej 
stromy Cliiny, z drugiej Anglja. Przy 
końcu tej krótkotrwałej wojny w Ro
sji dkjijdziia do zaborach — podeza-s któ
rych zgiimi-e pięciu przywódców’ bołsize 
wii.ckich.

' Z pańisitłw azjatyckich na cz-ołowe 
miejsce wysunie się Afganistan, o któ 
rym dużo pisać będzie prnsa e-ur-o-pcj- 
ąką, ............ m - i.

Huragany i trzęsienia, ziemi nawie
dzą wyspy Borneo1 i Sumatrę.

W iiipciu 1927 r. Europa będzie 
świiaKłlkiiami różnych wypadków wie 
Firamicjii. W sierpniu zajmą uwagę ca- 
lego- świniła wypadki w Hfezpeunji.

Zwliększe-niite dobrobytu przewiduje 
Czao-Madjgairi, w drugiej połowie 1927 
roku iw Folsce, (pzechosłowacji i Buł- 
gaiąjU

W pior-wszych dnia d i września na
stąpi w- Ameryce bairdzo ważny wyna
lazek w dziedzinie: lotnictwa. W pa
ździerniku 1927 r. przewidywane są, 
niowle-Wojiny kiołonjalnę-,, w Afryce. 
W grudni-u będz-Miiy świadkami 
iwcitrząs-ów pu-litycznych w Indjacli a-n- 
giefek-ich.

Nowa podstawa lokowad 
między Francją a Niemcami.

Rządy fnauruki j niemiecki, jak 
stwierdaa większ-a część dzienników 
paiiykkiic-h, clopi-eiro1 teraz właiciwie 
-iwjplooz-ęly rzeciz-ow-ą dyskusję naid 
urzeiczyiwliiStaiieiniemi idei po-rezumienia 
mijędlzy Fliain-cją a- Niemcami.

PiiemMdtny p-lan, ]>olegający na pro- 
j'ilkoic -nneinitookiim udzie)Iienia pomocy 
tiiiuiinsiOiwoj Fra-ncjii w za-mian za wcze
śniejsze uistąpi-en-ic okupacyjnych 
Wioj-slk i władz- fraucusikięh -z Nadren-ji,

jalk bo swego- ozasu uradziii między 
sobą Bria-nd ze Sticssenia-nnein, nie 
znlaliazł życizliwego- przyjęcia i zatwier
dzenia u na-ru-cliu fra-n-caiskifego

Rząd fra.ncuskj pod -naipononi opinji 
publilcizuej dlomaga -się iza wcaeśniiOjsze 
wycioiftuniie się Framcji a Nadrenji •— 
t-rwałego ize strony Niemiec izabezpie- 
cizienia -granaici wlschodiiiich, to jest gra- 
niiey -od- strony Polski1 i za-ruochaniiia 
niiem-ibclkliidi dążeń i')dwet,owrych wizglę 
dciii Polaka.

Naiojonialiśc-i niemieccy ni-a ebeą j(- 
dlnlaSb o tych wa-runkacin francuskich 
słyszeć, do-, jak sam niemiecki ir ‘.lister 
spraw zlagrairaic-znych, rtressemann, 
iw jiiślciie dio saiskiego ministra oświece
nia- pu;hililcłz.nr3go .stwierdza. w ie lc e  
utrudnia, porozumienie i dojście ao 
-skutku taili wa-znogo dzieła.

jak  Francja walcz? z drożyzna-
Pisząc o walcie z drożyzmą we Fran

cji. maimy na myśli walkę z drożyzną 
aintykiidiów pi-e-rwisząj pot-rzeby, głów
nie izaiś amtyfkiulów' spożywczych.

Rząd firamciuski przeprowadza tę 
walkę w  sposób iście drakoński, bez
względny, ale trzeba, mu przyznać, że 
do t-elj poiry, m-ilmio spadku frań-kj* fran- 
cuiSkiibglo, diiOiż-yizn-a takiiieh artykułów 
codziennego życia jak: chilcba (' wini-) 
me wzrosła Wca-lo, mimo spadł; a fran
ka

Prz .de  vWz y s-tk ite-i ń ; anj’ zapobiec 
iWarosltlo)w|ii dlrożyzmy powodowanej 
-przeiz zianiiiożniiiejisiz-yc-h obywateli, t. j. 
tych, kitóinzy ma,ją za dużo pieniędzy 
mai »zbyitkiil ,̂ wydanio zakaz poda-wa- 
infe w rcisita-umlcnia-cłi więcej niż dwóch 
po-tbatw ma jodem obiad.

Dla aaipobiieże-aia Wd-istowi cen mię- 
-są, -walczą władze francuskie energicz
nie ze spekulacją, n; tarpadi żywe-m 
bydłem, Gidy napnzykład władze mo
da wno stwierdziły, że pewien ilumdla-rz 
bvdla za-robił w ciągu jednego dnia na 
odsprzedaży kupionego ji-rzez isiebie 
bydła l.OuO franków (kupił .za 14 — 
sprzedał za- 1'5), -wykluczono go na rok 
od prawa, bancltowumią oą targacli by
dłem iwogóla

Czy w r-olsoo o czemś -podobucm 
kto pomyślał? - -  A wiadomo, jak to 
się bogalcą pośrednicy w handlu by
dłem talk żydtoiwlslcy, ja k  i chrz-eścij-ui- 
scy. Pracz nich to głównie: mięso u nas 
drożało i c.iągle drożeje! N k t im jed
nak w bmi zbójeckim przemyśle rio 
prroszikadza-.

Walikę z  dirożn zna mleka,, masła, 
sieirai, jaj,, prowadzą władz-e francu-skie 
w ten sposób, że domagają się -cd rzą
du, ty  prz,y na j.ni ii ej nr .rok mydał za
kaz zupełnego wywo-zu masła, jaj i se
rów z F-ra-ncji.
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Mussolini —  a zaciekłość masońska
W niedzielę, dnia 31 października

b. w; p|o południu, w cl i wl i1, gdy pre- 
mjer rzedli włoskiego, Mnssołinii, 
przeji0ŻdżaB;ś&moGh!cdem na. dworzec 
iwi Biolbnijii, 16-letni miodzieniac, An 
ten Zambonl, wystrzelił dio niego z re
wolweru. Kida. nadszarpnęła wielb;] 
wstęgę błftMru Maurycego, którą Mus- 
soluii miiał na tobie, odbiła *ię od tegcż 
orderu, a  następnie przeszła przez rę* 
fam  tużurka bumrsti za Bolooji, który 
t o w'alrzysizył Mu s siolin i o m u.

Muissiolfiim zachował niezamącon} 
spokój. pubteczność zaś zlynczowała, 
t, j. zabiła mordercę na miejscu.

Zamach ina życie Mu ś-soli niego- jest 
juz czwartym- z rzędu w ciągu jednego 
roku. Zaciekłość tych zamachów 
świądfczy. że istnieją ukryte siły, które 
po^tumowdy zgładzić Mussołiniego ni 
wisrojką cenę. Są t'o siły masońskie.

Zaciekłość masomerj.i jest zrozumia
łą. MusSohni był pierwszym kiorowni- 
ildom rządu, (który śmiało i zdecydowa
nie wypowiedział masonorji waiko nie
ubłagalną Ustawa włoska, nrzedw lo
żom masońskim jest unikatem1 w u$ta- 
w,odlaiwst.wiie całego świata.

MiUoisohini wiedział, że o.driodzemi.t na-

ncjo.wcjgio przeiz fasizyzm nie dokona 
się ani wp Włoszech, ani1 gdzień,dziej, 
jeżeli siię przedtem nie wyzwoli kraju 
z poy wpływu masonarjk Mussolini za
dał cios wiolniomul-arsiwu we Wło,sz< eh 
i obudził czujność i i uwagę • innych 
państw na działalność ukrytego wiio- 
ga. T dlatego Mussolini stał się celem 
zemsty lóż masońskich.

W Bolliom,jii bawił Mussolini na uro
czystości z powodu czwartej rocznicy 
bezkrwawego marszu faszystów na 
Rzyim. Tłumy na widok swego ukocha
nego wodza, który wyratował naród 
z nędzy i Z więzów masońsko-sucjali- 
styczinio-żydowskich, witały; go rado - 
istnymi okrzykami.

W tej wilaśnie ohwila padł zbrodniczy 
strzał. Dzięki! Bogu — zamach sie nie 
udali; Mussioluii wyszedł cały, z cz,ego 
się radu je' cały naród.'' ' « ;; ó

Król nadesłał depeszę z wyrazami 
oburzenia, dla spiskowców i z serdecz- 
nern powinszowaniem z powodu ocenie
nia.

Plaplaż na wieść o zamachu, miał się 
wyrazić, że »Mussiolina stor pod opieką 
Boga«. "

Barbarzyństwa msksykańckiegii rządn,
Obecna, wojna religijna w Mekisyku 

•wywołuje clorajz to większe zainlere,su
wanie w świecie, w miarę, jak przedo
stają się wiadomości ?. tego nieszczę
śliwego kraju.

Z tycih wiadomości okazuje się, że 
rząd socjaliisiryczny meksykański jest 
zbiuiror-i iskitan bandytów i zbirów naj
gorszego gato.uk u, poizhaiwilońycb ja- 
kiegokiolliw-iek poczucia honoru i ludz
kości i niiezem się prawie nie różuj od 
ir/.ądiu bofezowfcikibgo w Rofaji, w sto
sunku d!o Kościoła katoliickiego.

Riząd ten bezwzględnie tępienie rtłi- 
gjii katolickiej i w ogóle wiary w Bo
ga nar/y wa w urzędowych k łam 
stwach — wprowadzaniem wolności 
religijnej, a zamykanie kościołów, lwię 
ziemie i mordowanie kapłanów i ik.atcp 
lików przedisitaiwia. świaitu, jako wolność 
i ttolciamcję.

W spółredaktor a m erykańekiiego 
dziiemmiikai »CWilcago. Tribune«, p. John 
Claytom, podał niedawnó w tem piśmie 
tyle barbarzyńskich fak tów ,z prześla
dowania relligi.jn,ego w Meksyku, że się 
wprost nie chce wiorzye, że to tsię dipff 
je w 20-,tym wieku, ale musi się w nie 
wierzyć, bo jo przytoczył! wisipółpig 
euwmiik ,po)wa<żn,ego pisma.

Stwierdza, on h:v, ogródek, żo rządo

wi meksykańskiemu me chodi ani 
o tołzdziielenie Kościoła od państwa, 
bo rlozidzilał talki istnieje tam od sirdem 
dziesięcin lat, atnil o konFiJskałę iwiie.1- 
kich prywatnych majątków księży, 
bo zlolstaly otne skonfiskowane już sie
demdziesiąt fawsteł w  przeiz Jńa,r3za.. 
ale chiodlzii mtu o ^iiipeino zniszczenie 
.reUfeji.

W drugim sWodm artykule o sytua
c j i  w! Mókśyku, Olaytion poidaije niektó 
rp kretw wt żyłach mrożące fakty. Nn- 
przykład dinda 10 stycznia. Ib. r. w stanie 
Nityarilt ri), zędnik ineksykański wralz 
z oddtoiałóm żołnierzy wtargnął do 
wiejskiego kościjoiła w czarno Mszy św., 
Kapc-lniiońegb modlącym się Judem 
ii rzucił się do rabowania, złotych na
czyń kościelnych z oHairzy. Lud znam 
kówał świętokradców, a w bójce, jaka 
siię wytwiąiziałai, poniósł śmierć przewód 
ca toj uirzęd'o(Wej barndy rabusiów.

(tdy .nadlsizodl większy oddział żol 
iderzy i gdy po s,krupu,lat nem śled? 
Iwie n,ió znaleziono zabójców owego 
urzędnika, wówczas żołnierze pochwy 
ciii 9 oilu najwybitniejszyt-h w lej wio
sce obyWatellj j. wra* y, księdzem .powie
sili iloli na< drzewie przedl kościołem1, 
wbrew prawu państwowemu, ponieważ 
w Mekisyku niio istnieje- ka.rą ńanhwi

Przy przymusowem wyrzucaniu za- 
ikoininiic m klasztorów i obcjmuWaniu 
wiłasnoiuci kościelnej ńa własność rzą
du. urzędnicy meksykańscy dopuszcza 
li się wpnolst bestialskich nadużyć. 

Kościoły meksykańskie i ołtarze 
ulegają wsizęd)7jie zbezcizesizczeniu i ra- 
ibunWo<m ztotych niaczyii kościelnych. 
W wielu miejscowości' cb kciężą i sa- 
ikiomntee zmuszeni byli w pośpiocłin 
spożywać konśeki-oWa.nei k.muniKaniy 
z óbawy, t>y nie stały się >otne przed
miotem zniewagi rozbestwionych, żol 
mierzy. Często za, 'to ponosili oni suroi- 
we, nieludzkie kaiy.

Czlteny laltńi tie-mu jeden bogaty Me- 
ksyklamimi oddał swój dwór z zabudowa
niami!' i ziemią zaikoinnieom na zakład 
dla. starych ubogich k-obict. Kilka t y  
godni temu władze zaji łv cały łem ma 
jatek, poniiszc/.yły wśzelliio pr/.edmliio1 
ty religijne, a zakonnice pod grozą ka 
ry cii.ele-snej zmusiły do przebrania, się 
w świeckii sfiroj.

linia 23 lutego 1). r. władzo bej ża 
d r  ego ostrzeżenia! zabrały kosztowno
ści z kościoła świętej Rodźmy, a na- 
is(.ęj.jmiip kościół zamknęły. Tego same
go dtnlia dwu. tysiące kobiet Rebrało się 
przed kościołem, domagając się Oiwar 
icia go. Przybyły oddżłał iwo jaka ze 
Strażakami próbował rozpiidzić te ko
biety, ale naorózno

Wówicizias żołnierze zaczęli , strzelać 
i W brutalny slpósób bić bezbronne ko 
biety. Joiiń-elgol młiociziieiica, pobito do 
u tra ty  przytomności za to, że osłaniał 
przed! raizami1 własną matkę. Sceno tę 
iwimiiało wileiiu obywa,leli Stanów Zje- 
dinioiczionych.

Szkoły wyższe i ciemion tarno, prowa 
dzome przez ząłcońulco, władze bez- 
•względnio zamykają, a siostlry 1 dzieci 
w t rzuca ją na niiice.

W mieście Ohihiuhua zajęto Da, wła 
anwiać rządu dwal ®ioirociń:ce, a1 180 sie
rotek wyrziucon.0! n.a ulipe.

Doinlosizą taż, że socjali dyczno-ma- 
isoii.ski nziąd meksykański zabrał s.ę do 
beaczeisidcfflenia kaplic w prywatnych 
domach.

W nołlołwio października! aresztowa
no arcybiskupa P ueb l om z kilku wy 
bitnych d>gniitairzy kościelnych pod 
ea rzutem /Jdiraidty toin u. Zai ządizieiią
,to wywołało wzburzonie wśród ludno
ści kiaitołickiaj i zaostrzyło walkę rzą
du z Kośdoloin.

Od A dm in istracji.
Wszystkich naszych Szan. Czytelników, którzy 

jeszcze do dnia dzisiejszego ni odnowili pre
numeraty za ostatni, t . j  1 V, kwartał, b r,, 
upraszamy o łaskawe odwrotne nadesłanie 
tejże.

Szlcodziez Szan. Czytelniku p ism u  
i  dobrej spraw ie  —jeśl i n ie n ad  syta  as 
reyularn ie p rzed p ła ty .
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Z GRODU KRAKUSA
Piękna uroczystość na cmentarzu 

krakowskim.
po.Jlzikticuwiioiiyiii pfeiakazai, chodzi spu-W ostatnią uiedzłphę października

l). r. odbyło się rano na, 'Cmentarzu ra
kowickim poświęcenie pomnika na gro
bie ś. p. generała Zygmunta Zielińskie
go, dowódcy II. brygady Łogjonów, 
rycerza, betz skazy, żołnierza, który 
miał jedno tylko hasło: ?TIoniotr i Oj
czyzna- !

. W podniosłej tej uruczystości wzię
ło udiziaił nM yłko Morsko, aiłs i łilc&uu 
rzesze mieszkańców .Krakowa.

Kim był ś. p. generał Zieliński, naj
trafniej wypowiedział to w swej prze
mowie, po, poświęceniu pomnika, kape- 
Łau wiojskowy, ksiądz generał In iezgo- 
da.

»Sro dlorusłem do tego — mówił 
k siądz Niezgoda, — abym odpowiednio 
odmalował tę postać, której serce dał 
Bóg złote, ,a wolę z granitu.

Nie dorosłem do tego, aby godnie 
przedstawiło żołnuecza, klóry z nu:u- 
strasaonem męsiwem patrzał w oczy 
śmierci', a  równocześnie okiem miłości 
spoglądał ma swoich młodych żołnie
rzyków1.

Co pisze Anglik 
o Krakowie?

Znany diZiŁannikairz angielski, p. Du 
dley Ileathcoibe, zwiedziwszy .w tym 
roku. Polskę, opisał sw0 wrażenia 
w .ieepniowym zeszycie pewnego cza
sopisma angiełsklego w tych mniej 
więcej słowach:

»Jeżeli Wilno jest miastem, które, 
jak może żadne inne, jest. symbolem 
nleanisaeza|lnoscii duszy polskiej, tak 
Kraków jest miastem, które ucieleśnia 
wielką jej ptazeazłość! Wilnu daje wy
mówili® świadectwo szlachetnego 
i przebytego męczeństwa Polski, — 
Kirakólwi natomiast iesifc p-mnikicm 
i1 dowodem wspaniałej historycznej 
przeszłości. '

Oglądać Wilno i Kraków jedno po 
dirugiom, to znaczy poznać dwa ■zupeł
nie o|dręhn.e a  jednak ściśle ze sobą 
związano dlwa obrazy taj samej narodo
wej1 przeszłości.

Tu w Krakowie jest coś, eo porusza

,kojota wśród brzęczących niby osy 
alośluw e kul nieprzyjacielskich. Ani 
drgnie — nie lęka się o deble: -Ja, sta 
iiy — powiada — mnie nie szkoda. — 
Tyś młody jeszcze, mówi do żołnierza, 
k tóry go do rowów strzeleckich zawra
cał — ty się możesz Ojczyźnie przy 
daó«

Pamiętna. była to noc. Leg jony poi 
sikie przechodzą iruni pod Rarańcaą, 
wśród kiol zdradliwych Aastrjaków, 
którzy talk haniebnie okłamali Pr.lskę 
w' pokoju btrzeskim. Pułkownik Zieliń
ski chodzi wśród nocy pomiędzy od
działy — radzi, jak z najmniejsze^" 
stratam i przejścia dokonać.

>Ja sam nie pójdę — mówi — bom 
ja  raiz przysięgał — dwóch - gęb nie 
mam«. I nie poszedł tam; gdzie go ser
ce ciągnęło, lecz poszedł na poniewier
kę, dlo więzienia w Huszt, a  słów przy
sięgi nie pohuńbiLc.

Po przemówieniu księdza Niezgody, 
ipuziemaiwińta jeszcze kilka csób, woj 
skuwych i cywilnych, podnosząc zalety

twój umysł i przenosi go w średnio 
wieczną wspaniałość. Wawel, chwała 
polskiego państwa, jest tom, c„em dla 
Francji St. Denis; uniwersytet, to du
ma Krakowa, ulice dobjze założone 
i ciekawo z poiwodu starożytnych bu
dowli: iniezłiiiciauiiie klasztory i kościoły, 
jaikkólwiek zbudowano w różnych sty
lach, noszą na sobie piętnlo charakteru 
nanwdioiwego i są be« konkurencju 
a  barbakan, to unikat na świeeie.

Tutaj uguuntoiwamy jest patrjotyzm, 
tu  plidniia żar religijny, zawsze żywy 
i przestrzegany w narodoiwym obyczae 
ju, tiiitaij w Krakowie cała atmosfera 
tak  przesiąknięta wspomnieniami, że 
opmsrzcza się to miasto z żywem uczu
ciem, że są mewy niezmienne, chociaż 
należą db przeszłości.

Kraków jest miastem Matki Bosrdej, 
lak, jak Polska jest Jej dzieckiem. 
Nre jest to Matka boleści i smutku 
z Ostrej Bramy, której obraz jest du
szą umęCKlunegloi narodu i której oczy 
.opłakały tyle pokoleń, lecz jest Marja 
stadlkiej i radosnej nadziei.

Ponad tem przepięknem miastem 
fniiossij się jak anioł opiekuńczy barwny 
plionnień Jej aureoli. Ona panuje w ser
cach swych poddanych, Ona! ilarja , 
uczylriiła: ich zdolnymi do zachowania 
«\v silanie nienaruszalnym tej świado
mości narodowej«!

Pornonralja na wystawach 
sklepów i na ulicy.

Isonieje podobno rozporządzenie mi- 
lńsiburjlallne, nakazujące władzom do- 
•tyczącym, a  głównie pułiiejni obyuaajiu- 
•o ej, by zwalczała, energicznie purno- 
gmłiję, w .pismach, obrazkach, w nie
przyzwoitych figurach i t. p.

Zdaje się jednak, że do- Krakowa 
owo rozporządzania jeszcze nie douzita, 
bo bu widizi się na. wystawach niejedne
go sklepu, w handlach papieru, 
u spuzodlawców gazet, i w i  rafikaieh 
i, w hanidlłlacih szkłem i porcelaną, kart
k i i figury, które z przyzwioltoścłą nie 
mają nic wspólnego i z pewnością nie 
są zhuduwiaiuieim dla młodzieży i dzieci, 
które okloita takich wystaw przechodzą.

Możeby policja obyczajowa zechciu
ła się choć czasem tą  sprawą zaintere 
sowiać — przecież to jest jej zadaniem'

Należy także zwrócić znów .u oaaz- 
piejisizą uwagę na, reklamy linow e, 
zwłaszcza ną te, które bywrają obwo
żone po uliicaicih miasta1.

W tych dniaich wóz reklamowy ki
na ;sSzbUka« pokazywał sMotyłka,«, 
pici żeńskiej, całkiem prawic obnażo
nego. Stanowczo za wiolo sobip pozwu 
la propaganda pornograficzna, w Kra
kowie — a  obojętność policji jest 
w tym względzie zadziwiająca.

Chleb z robakami.
Do (redakcji jednego z dzienników 

krakowskich przyniesiono w pierw
szych dniach listopada b. t .  bochenek 
nhileiba, bv którym  zapieczony był wca- 
lo duży robak. Chleb , był kupiony 
w akiopjle Steinberga w Dębnikach, 
a  pochodził % piekairni »Ziaxtnoi", będą 
coj w rękach żydowskich. Godziłoby 
się, alby mueijskEie władze przemysłowe 
i Urząd edloiwda zwróciły uwagę 
swouą na. tę piekarnię i częściej pize- 
prowadżały w  niej re|vvi/,ję, bo: jak .wi
dać, stosunki liygijcniozne po zostawia- 
ją tann dużo do życzenia.

Dn, dowódca, w prostym żołnierskim i zasługi - ś. p. generała Zielińskiego,
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T o  i owo-
CZY NA KSIĘŻYCU JEST ZYCIE?

Niiemiiecikl baldaciz dr tTans Bełim 
a ló iM ft idalły kiaiężyc pokrywa skoru 
pa loldju grubości kilkunastu kilume- 
t.rófwi, twaięe 10 julkicmś życiu niema tam 
mipwy. Gdy lody znikną, zafcwitnta 
tern ta jn o  życiiie.

ZE WSPOMNIEŃ 
O WIELKIM CESARZU.

W 5itym tomie życiorysu Napoleo
na- I, Aydainyrn .przez niemieckiego 
historyka Kircihefeena,, azytamy, że 
wielki cesarz, Francuzów był bardzo 
ozuiy na zimno, to też nawet latem 
kaizuł palić w kominkach apartamen
tów swoich. Zwłaszcza nie znosił zim
nej pościeli. Ziam.m więc udiał się na 
spoczynek, musiano zawsze wygrze
wać mu łóżko tatelikami y wodą gorą
cą iluib rozgrzany mi kamieniami.

kiircłieiisen amwie,rdza dalej, ż.e mnie" 
mianie, . jakoby Napoleon I potrziu-ował 
bardzo mato snu, jest zupełnie, fałszy- 
ivqś. Jeżeli tylko warunki1 pozwalały 
mu na: to, Napoleon sypiał pu Biedem 
godiziu w nocy, a po zatem jeszcze wy
poczywał po południu,

n a j w i ę k s z e  c z a s o p is m o  na
SWIECIE.

W Fiiladolfjj wychodzii tygodnik 
w języku angielskim: »Sato;rduy Eve- 
niujg Poste, Którego nakład wynosi 
3: iniljiomy egzemplarzy. Mimo 2150 su  on 
objętości, zeszyt kosztuje W o ' 20 
cc-utó|«»

Taniość pisma polega na tein, żo 
dwie p.ąt/e treści ,stanowią 'ogłtod&enia, 
na których nakładca zarabia miłjon 
rztotyck.

Houomairja idla w,spópraoowpików są 
także wspaniale, bo dosięgr ją dlołara 
od ■wiersza, Czasopismo to nie jest 
zresztą nowotworem, lecz ma bardzo 
poważną przeszłość, gdyż założone 
zioistailto już w r. 1728 przez isłaiwln&igo 
Benjamina Franklinu.

ORYGINALNE 
PRA1 .NIE I PIEKARNIE.

Nailofco pod biegun, północny w.ysm 
■ilęta wyspa 1 s ia ta  ja, jest, jak wiado 
mo, krainą wulkanów.

Mioc źródeł gorących świadczy też 
o tom, że oalib ta wyspa podminowana 
jest ogniłem. Pomimo to jednak ludzi
ska, mi( iszkaiją tam spokojnie, izazdiiiuśni 
są o swe pratwa polityczne, troszczą 
się o ziemię swoją, -a naw er., ciągną ko
rzyści z gorąca, tryskającego im z pod 
nóg; bo okoć zimy tam są długie i su
rowe, to jednak gosposie stolicy wy
sp y, miasita Reykjuwiku, mają zawsze 
do fieznoiządizenia wtodę gorącą dó! p ra 

nia bieiliizmy zi przepływającego przez 
imoisitlo strumienia gOrą^ego.

W niektórych ' miejscowościach wy
spy1 niie potrzeba, piekarni do pieczenia 
eildelba, wystarczy bowiem1 przyrządzo
ne cimisto umiaśoić- w- hirempe blaszanej 
i wsunąć do wykopanego w iym celu 
dołu, alby się tam upiekło wyśmienicie.

NOWY SPOSÓB NA ZŁODZIEI.
W mieszkaniu jednego z uczonych 

angitłslklildi, mfiesizczącem się na krań
cach Loindylnu, mieszka, oryginalny lo
kator. Jest nim czteroletni taa  duai- 
ciefc ąwzinasimu szciściu stóp.

Lokator ten ma swoje określone fun
kcje w domu swoich gospodarzy, mlia 
noiw.icier pilnuje mieszkania, gdy wła- 
ścipiejb wyjdą Boa-dusiewl urodził 
się w  czasie podróży do Europy, Gdy 
klatka z jego macką przybyła do sita- 
oji odbioncizej ujrzano we wnętrzu wiel
ką  ilość maleńkich w;ę,żów. Jednyim 
z niciłi 'zaiopiieklotwal się uczony angiel
ski i wyihloraoiwlał go.

Boa noisi '.zdrobniałe imię »Zuliu« 
i największą przyjemność stanowi dla 
miego-, gvł,y miuże się owinąć kolo szyji 

■ swojej pana. Stale mieszka w szklanej 
klatce, k tórą opuszcza codziennie, aby 
poispaicorować po pokojach i wy]orzeć 
się na miękkich kanapach. Go kilkana
ście '3qj| 'Otrzymuje, łakocie w posaań 
azirauina, którego natychmiast połyka. 
Jak  twierdź1 uicizlony i jego żona, boa- 
duisic lei jest. niezrównanym stróżem 
icih mieszkiąniia.

NIE ZANADTO WITAMIN.
Na odbytymi niedawno w Londynie 

zjeździć brytyjskiego »Związku cen- 
traliniego wytwórców artykułów spo- 
ży|wiciz,ych« i kupców hurtowych tych 
artykułów, przewodniczący Związku 
ziwiródl siię siliusiznie w mowie, otwiera^ 
jącej Zjazd, pirzieciwko panującej dziś 
młodzik oceniania wartości wszystkich 
aJitykułów spożywczych na podstawie 
zawartości w nich Witamin.

— Ghioć nie wiemy właściwie — 
mówił — dziś jeszcze, co to są wita
miny, t|0 jednalk liczno, wielkie restau

rac je  wpraw,adlziły nia swych jadłospi- 
saich irubiykę, oznaczającą, iie wita- 
miiu zawieirai dana potrawa.

< idyll)yśniy z, tej miody, chcieli wycią
gnąć wszelkie kunsakwenejo, ro m linie
libyśmy dtoj.ćć wlkońcu do djety, upra
wianej a dlopustu Bożego — jak nam 
opowiada Bibljai — przez Nabuicbcdo 
'Uoizoira, to  jetsit musiibbbyśmy żywić się 
trawą surową, boć trawa taka zawiera 
niajiwięcej witamin.

Z pcwmlośeią więc wkońciu przeważy 
rozum ogólny t publicaność kierować 
się znów będzie. ,w wyborze .potraw 
nie Witaminami, lenz zdrową tTadycją 
i dioibrym apetytem.

H u m o r satyra .
1 AK CZY OWAK.

Pan; Słyszałem, żeś się znowu upił 
vv przeszłym tygodniu r ...........

Sługa,: Tak, prosiz-ę pana, szwagier 
mi uimalił, musiałem więc eię napić na 
frasunek.

Barn: Ale i wczoraj byłe? pijany?
Sługa: Prawda,, proszę pana, siostra 

mloją wylszta z:a mąż, musiałem w,iete 
upić się i  radości.

PRAKTYCZNY BACHOR.
Szłoima: 1 altie, te nasze żydki, tio uny 

ogromnie głupie były, jad przechudży- 
ly przez morze Czerwone.

— Nu, cziamu ty  to gadasz? |
Bo kiedy ony mogły tam sobie 

yć yńelkie farbiarnie, a nie łazić 
po puszczy.

ROZSĄDNA c ó r k a .
Głreik Tem/siwkles wydał córkę za 

czln.iwibka dobrego leciz ubogiego, ,po- 
wiiiaicinjąc: — Cóika moja woli człowie
ka, bez majątku, niż majątek be« czlo-
w itaa.

' a . 1  j n
Rocznik „NOW EJ ZORZY“
z roku bieżącego, 1926, nabyć można 
już zbroszurowany za 2  z ł o t e  5 0  
SffOJZy — z przesyłką pocztową.

Do nabycia 
w  R E D A K C J I  „ K R A K U S A 14.

n.'i.'i u i iLjnrrtaHib[YV^rnnn-TirTtaiiL-rî

O W O C E !
kupujemy kazJą ilość jabłek, gruszek i ostrt;żyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N  
H. MAKOW SKI, KRUSZW ICA

TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9

|uż ponownie 
do nabycia!!
Przeszło m iłjon w użyciu
rtL U M A X M praktyczny p rzyrząd  dla 
każdego do zeszyw ania skóry, pasów, 
o b u w ia ,  p łacht wozowych, rzemieni, 
lejcy, siodeł itp. N iezbędne dla każdego. 
Praw dziw y przyjaciel w podróży. Cena 
1 szt. z rozm aitem i igłami, kłębkiem nici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka wg. należytości pocztowych.

DOM HANDLOWY

M. PIEROŻEK i Ska
Kraków. 4
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